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Podniosłe uroczystości religijne w Katowicach
z udziałem nuncjusza papieskiego.

KATOW ICE, 4. 9. (wl.) Stolica 
województwa śląskiego — K atow i­
ce była dziś świadkiem wspania­
łych” uroczystości religijnych, połą­
czonych z dniem rekolekcyjnym i 
poświęceniem kamienia węgielnego 
Dudując-ej się katedry i gmachu ku- 
rji biskupiej. O godz. 10-ej odpra­
wiona została na boisku „Pogoni" 
pontyfikalna suma, celebrowana 
przez nuncjusza apostolskiego msg. 
Marniaggi w asyście licznego ducho 
wieństwa.

Miejsca na podwyższeniu zajęli 
księża biskupi Szlagowski z War- 
*aw y, Tymieniecki z Łodzi, oraz 
ks. biskup sufragan Dąbek z Łouiży. 
Poniżej zasiedli wojewoda dr. Gra­
żyński, marszałek sejmu śląskiego 
Wolny i członkowie katowickiej ka­
pitu ły  katedralnej. Dalsze miejsca 
zajęli reprezentanci władz i ducho­
wieństwa oraz vi.itnv wiernycłi.

Po obu stronach ołtarza ustaw i­
ły się poczty sztandarowe organiza- 
cyj świeckich i kościelnych. Po 
mszy świętej i błogosławieństwie 
apostolskiem ks. biskup sufragau 
Dąbek wygłosił z ambony podnio­
słe kazanie na temat idei rekolek- 
cyj zamkniętych, poczem zebrani 
odśpiewali Boże coś Polskę. Uroczy 
stość ta  transmitowana była przez 
radjostację katowicką.

Mszę świętą dla katolików niem- 
ców odprawi! w hali wystawowej 
w parku Kościuszki ks. arcybiskup 
Adam Sapieha, kazanie wygłosił ks. 
biskup śląski dr. Adamski.

W godzinach popołudniowych 
na boisku „Pogoni" nastąpiło wy­
głaszanie referatów na tem at reko- 
lekcyj zamkniętych. Zebranie zagaił 
biskup śląski ks. dr. Adamski, który 
odczytał telegram nadesłany na 
zjazd przez ojca świętego. Zkolei 
■wysłano telegramy hołdownicze do

A RESZTO W A N IE SPRAW CY 
PO RW AN IA  D ZIECK A  LIND- 

BERGHA.
JO H N STOW N  (Stan Pensylwa- 

nja), 4. 9. (PAT.) Aresztowano i 
przekazano władzom sądowym u- 
krywająeego się w pobliskich gó­
rach niejakiego Klarence Stenska.

Aresztowanie to, jak ogólnie przy 
puszczają, pozostaje w związku ze 
zbrodnią porwania dziec-ka Lind- 
bergha.

----------O Q O ----------

W STRZĄSY PODZIEM NE 
W  SZ W E C JI.

SZTOKHOLM, 4. 9. (PAT.) Do 
noszą z Gothenbergu: W miejscowo­
ści Falkoeping i okolicach odczuto 
dość silne wstrząsy podziemne. Za­
chwiały się mury w wielu domach. 
Ofiar w ludziach nie było.

 o |)D----
DELEGACJA PO LSKA  NA KON 

GRES FIDACU.
LIZBONA, 4. 9. (PAT.) Przyby 

ła tu dziś na międzynarodowy kon­
gres Fidacu delegacja polska pod 
przewodnictwem gen. Góreckiego

ojca świętego, do ks. prymasa Hlon 
da i do prezydenta Rzplitej. Refe­
raty  wygłosili prof. Rosner, ks. Ma­
tysiak oraz ks- radca Otrspuba ze 
Świętochłowic.

Następnie uformował się olbrzy­

mi pochód, który ruszył w stronę bu 
dującej się katedry, gdzie odbyło się 
uroczyste poświęcenie kamieni wę­
gielnych pod katedrę i gmach kurji 
biskupiej. Na tern uroczystości zo­
stały zakończone.

Awantury komunistyczne w stolicy.
DW IE OSOBY CIĘŻKO RANNE KULAMI REWOLWERÓW.

WARSZAWA, i. 9. (w l) Międzyna­
rodowe Święto młodzieży kouiunistycz 
nej, proklamowane na dziś przez cen­
tralny  komitet komunistyczuy przeszło 
nacgół w całej Polsce spokojnie.

W Warszawie do południa panował 
spokój. Jedynie na ul. Pańskiej zebra­
ła się większa grupa komunistów z 
transparentam i, k tórą policja prey u- 
życiu palek gumowych ro/prószyła.

W godzinach popołudniowych na 
ul. Nowiniarskiej doszło do awantur. 
Zebrała się znaczna grupa komunistów, 
którzy poczęli wznosić oknzyki anty­
państwowe. Doszło do strzelaniny.

Skutki strzelania okazały się fatal­

ne. Jedna kobieta, nieznanego nazwi. 
ska, została ciężko ranna. Odwieziono 
ją  do szpitala. Kanny również został 
przechodzień Kosowski.

Policja aresztowała kilkanaście o. 
sób, które skonfrontowane zostały z do­
zorcą domu, w którym  mieści się od­
dział kasy chorych przy ul. Mławskiej. 
Dozorca Bednarski widział kręcących 
się na ulicy różnych osobników, któ­
rzy później uczestniczyli w demonstra-
c ji.

Komuniśdi z zemsty powybijali 
szyby w lokalu kasy chorych i /demo. 
lowali urządzenie mieszkania Bednar­
skiego.

Zakończenie strajku robotników portowych
w ©dyni

GDYNIA, 4. 9. (w l) W uh. so­
botę w godzinach wieczorowych od­
była się w komwarjacie rządu mia­
sta Gdyni konferencja pi d przewod­
nictwem wojewody pomorskiego 
K irtiklisą w celu zlikwidowania 
strajku robotników portowveh. W 
wyniku konferencji osiągnięto po­
między pracodawcami a robotnika­
mi portowymi porozumienie. Płace 
zarobkowe, oraz świadczenia społecz 
ne zostaną załatwione między praco

dawcami a robotnikami umową zbio 
rową, która ma być opracowana do 
dnia 1 października 1932 r. Sprawy 
sporne poddane zostaną pod arbi­
traż ministerjum opieki społecznej.

Związki zawodowe podpisując 
porozumienie postanowiły wezwać 
swoich członków do zaprzestania 
strajku i przystąpienia do pracy. :— 
Związek zawodowy transportow­
ców do porozumienia me przystą­
pił.

Mordercy z Potempy przewiezieni z Bytomia 
do Wielkich Strzelec.

B ER LIN , 4. 9. (wł.) Pięciu uła­
skawionych hitlerowców skaza­
nych za zamordowanie Piecucha 
przewieziono dziś nad ranem w zu­
pełnej tajemnicy z Bytomia do wię­
zienia w Wielkich Strzelcach.

W Bytomiu i okolicy panował 
dziś spokój. Wobec tego cofnięto

nadzwyczajne zarządzenia policyj­
ne. Prasa hitlerowska zadowoliła się 
słabym protestem i_ więcej już tą  
sprawą się nie zajmuje.

Według ogólnego przekonania 
sprawa morderców przekazana zo­
stanie cło sądu zwykłego celem 
przeprowadzenia, rewizji procesu.

Epidpmia paraliżu dziecięcego.
ZA M K N IĘC IE SZKÓŁ W M ER LE M B U R G JI.

BERLIN , 4. 9. (PAT.) W Me- nież i z innych części Niemiec do- 
klemburgji zamknięto wszystkie szą o wzmagającej się coraz bar- 
szkoły z powodu mnożenia się wy- dziej epidemji choroby Heine Medi- 
padków paraliżu dziecięcego. Rów- n a

Monarchistyczne dem onstracje  Staihelmu 
na ulicach Berlina

BERLIN , 4. 9. (PAT.) Stolica 
Niemiec znajduje się pod znakiem 
zlotu Staihelmu. Na ulicach widać 
tłumy uczestników w mundurach 
wojskowych.

Punktem  kulminacyjnym będzie 
jutrzejsza rew ja na lotnisku w Tem- 
pelhof. w której wezmą m. in. u-

dział kanclerz Papcn oraz inni 
Członkowie gabinetu, a pozatem ca ­
ły  szereg przedstawicieli b. domów 
panujących z domem Hohenzoller­
nów na czele.

W defiladzie ma wziąć udział 100 
— 160 tys. ludzi w mundurach polo- 
wych.

ARTYKUŁ IGNACEGO PA D E­
REW SK IEG O  W  P R A SIE  CHOR 

W A C K IE J.
ZAGRZEB, 3. 9. Dziennik „Wre 

me“ zamieścił na naczelnem miej­
scu artykuł Ignacego Paderewskie­
go p. t.: „Korytarz gdański, niemie 
ckie ambicje i polskie skargi".

W artykule tym Paderewski w 
sposób przekonywujący jeszcze raz 
stwierdza przed światem niezłomne 
prawo Polski do Pomorza i ujścia 
Wisły.

RZYM, 4. 9. (PAT). Mussolini 
przyjął ambasadora niemieckiego, 
który omówił z nim kwestje równo­
ści zbrojeń z punktu widzenia nie­
mieckiego.

 oGo------
REFORMA ADM INISTRACJI PRU­

SK IE J.
AMBASADOR NIEM IECKI 

U MUSSO LI NIEGO.
BERLIN , 4. 9. (PA T). Uchwało 

na wczoraj reforma administracji 
pruskiej wchodzi w życie z dniem 1 
kwietnia 1932 r„ bądź częściowo z 
fl u i pm 1 października br. Urzędowe 
oświadczenie komisarycznego rządu 
pruskiego wskazuje na wielkie hi­
storyczne znaczenie, jakie ta_ refor­
ma posiada dla adm ini-tracji pru­
skiej, która od przeszło 190 lat nie 
doznała żadnych zasadniczych zmian 
P rasa przyjm uje reformę admini­
stracji wprowadzoną w drodze poza 
parlamentarnej spokojnie.

 oOo------
O PO L SK I EK SPO R T NA ŁO­

TW Ę.
RYGA, 4. 9. (PAT.) Łotewskie 

organizacje ekonomiczne złożyły 
memorjał rządowi z prośbą, aby o- 
tw arto granicę dla eksportu polskie 
go. Prośbę swoją organizacje moty­
w ują dodatnim bilansem handlo­
wym.

 O-----
MIĘDZYNARODOWY KON- 

‘ K R ES RAD JO  WY.
MADRYT, 4. 9. (PAT.) Otwarto 

tu  przy udziale 600 delegatów mię­
dzynarodowy kongres radjowy. Pol 
skę reprezentuje naczelny dyrektor 
polskiego rad ja Chamiec oraz dyre­
ktor Kowalski z m inisterjum  poczt 
i telegrafów.

 oOo------
TRUDNOŚCI APROW IZACYJNE 

W SOW IETACH.
MOSKWA, 4. 9. (PAT.) O ̂ tru­

dnościach aprowizacyjnych w Z. S. 
R. R. świadczy ustalenie dość szcze 
golowych norm sprzedaży produk­
tów żywności w związkach składo­
wych w Moskwie, obsługujących de 
legacje zagraniczne, które dotych­
czas były tylko jedyną norma1 ną 
kategorją ludności w Z. S. R. R-.- 
wolną od wszelkich ograniczeń w tej 
dziedzinie. Nowe przepisy dotyczą 
również dziennikarzy zagranicz­
nych, przebywających w Z. Ś. R. TL

 oOo----
O U W O LN IE N IE ARESZTOW A­

NYCH GÓRNIKÓW.
BRU KSELA, 4. 9. (PAT.) Cen­

tralna organizacja górników uchwa 
liła jednomyślnie rezolucję, doma­
gającą się natychmiastowego uwol­
nienia wszystkich górników, are­
sztowanych w związku ze strajkiem  
górniczym.



rap niemieckich marzeń odwetowych.
General L udeńdorf jest poza na­

wiasem aktyw nej polityki w Nicm 
ezoeh. Ale niew ątpliw ie jest on jed­
nym  z ojców duchowych lej polity­
ki. która widzi przed sobą jeden cel: 
obalenie postanowień trak tatu  wer­
salskiego. Ci, którzy obecnie ten cel 
zrealizować usiłują a więc zarówno 
m inister reichswehry, generał Selrlei 
cher, jak  i byty m ajor cesarskiej 
arm ji, kanclerz von Papen, pocho­
dzą ze szkoły ludendorlfa, są — 
podświadomie — wyrazicielami tej 
rneiiialności germańskiego im perja- 
lizmu, której najsilniejszą bezsprze­
cznie indywidualnością by 1 w cza­
sie zmagań wojennych generał Lu­
dendorff.

To też jeśli chcemy zrozumieć 
i dotrzeć do najgłębszych pokładów 
tej konsekw entnej, z beznam iętną 
wytrwałością prowadzonej walki 
Niemiec o obalenie 5 części trak ta ­
tu wersalskiego, dotyczącej niemiec 
kiego m ilitaryzm u — musimy się­
gnąć do ojca duchowego tego hasła, 
które opanowało wszystkich bez wy 
jątku aktyw nych działaczy niemiec 
kich, jacy od r. 1919 mieli wpływ 
na losy Rzeszy. Bo czy spojrzym y 
na demokratę Strcsem ana czy na so 
ejalistę. Papena, czy na centrowca 
Briininga ,czy na ju n k ra  Papena — 
wszyscy właściwie szli po jednej 
lin ji — tej, której to ry  wytyczył 
Ludendorf i.

Zresztą mamy ze stosunkowo nie 
dalekiej przeszłości najbardziej zna 
mienną enuncjację tej może najpil­
niejszej w odczuwaniu im perjaliz- 
mu germ ańskiego indywidualności. 
Gdy w lutym  br. przystępow ano do 
konferencji rozbrojeniowej, redak­
cja genewskiego dziennika „Journal 
des N ations" rozpisała ankietę na te 
mat kwestj i zbrojeń. W  numerze 141 
z 10 lutego genarał L udendorff 
złożył oświadczenie, wyrazistością 
swą i szczerością nie pozostawiające 
żadnych wątpliwości. W ialnie Lu­
dendorff jako „aotsidor" ak tualnej 
polityki, nie obarczony żadną odpo­
wiedzialnością mógłby sobie pozwo 
łić na takie słowa:

„Uważam, że wszelkie ograniczę 
n ia zbrojeń jest niem oralne. K ażdy 
naród, urzeczyw istniając swą wolę 
zachowania bytu, ma praw o do peł 
nego w yzyskania swych sii dla swej 
obrony. Jeżeli ogranicza się go w 
zbrojeniach, to jest to zamach na je­
dno z praw  najśw iętszych, najbar- 

'ej boskich".

wa do zbrojenia się. Chcemy... rów 
nego praw a. Nic więcej, jeno — p ra  
wa. Nie skorzystam y zeń oczywiś­
cie niech o to nikogo głowa nie boli 
we francuskim  sztabie generalnym
— ale — jak  to powiada Ludendorff
— jest „niem oralną" rzeczą, byśmy 
byli pozbaw ieni.. p raw a c]o czoł­
gów, do ciężkiej a rty lerji, do pan­
cerników itd.

Oczywiście jest to typowy 
„bluff", na który  chyba — po ty lu  
doświadczeniach, jak ie  państw a po­
czyniły, rokując w spraw ie długów 
wojennych z Niemcami — nie znaj­
dzie się n ik t dość naiw ny w E uro­
pie. Bo przecież cały św iat wie że 
w 10 ostatnich latach Niemcy, poz­
bawieni postanow ieniam i trak tatow e 
mi p raw a do zbrojenia się, in ten­
sywnie zbroją się — a ta  intensyw ­
ność zbrojeń zwielokrotniałaby, gdy 
by w dodatku dano im  praw o do 
zbrojeń!

I  niem a zaprawdę na świecie — 
naw et wśród państw , życzliwych 
Niemcom — takich, któreby wierzy­
ły, że Berlinowi chodzi o zdobycie

„praw"... platoińcznych, że g ra  to­
czy się o praw o dla... p raw a same­
go, a  nie o nieskrępowaną swobodę 
wcielenia praktycznie w życie kon­
cepcji uzbrojenia się dla celów od­
wetowych dla zapłaty za W ersal w 
form ie drugiego Sedanu za i own o na 
zachodnim, jak  i wschodnim froncie.

Niemcy ostatnią swą notą chcą 
wysondować opinję św iata, najw aż 
niejszych państw , bezpośrednio i 
pośrednio zaangażowanych w tern, 
czy Niemcy będą miały czy też nie 
będą m iały „praw a" do... rewanżu 
zbrojnego za w ersalski trak ta t.

N ie przesądzam y oczywiście, co 
powiedzą inni, jak  się ustosunkują  
inne państw a.

Ale stanowisko Polski było i po­
winno być jedno. Rząd polski powi­
nien powiedzieć: nie! U stosunkow u­
jemy się do suggestyj niemieckich z 
całym spokojem, ale też i całą sta­
nowczością. Zajm ujem y wobec nich 
stanowisko negatywne.

Niemcy swój apel o wszczęcie ro 
kowań w spraw ie „praw a do rozbro­
jeń" skierowali do F rancji. T łum a­

czą to tern, że postaw a Fl ancji w 
te j spraw ie jest dla nich najw ażniej 
sza. Nie ulega to żadnej wątpliwoś­
ci. F ra n c ja  faktycznie odgryw a tu 
w ybitną rolę.

A le niem niej ważną rolę odgry­
wa system at polityczny europejski, 
którego jedną z najw ażniejszych rę 
kojm i pokoju stanowi umowa pol­
sko — francuska z r. 1921.

A  umowa ta  zaczyna się od słów7:
„W  celu uzgodnienia swych wy­

siłków pokojowych oba rządy (fran 
cuski i polski) zobowiązują się dzia 
łać w  porozum ieniu we wszelkich 
spraw ach polityki zagranicznej, do 
tyczącej obu państw  i mających 
związek z uporządkowaniem  stosun­
ków m iędzynarodowych w duchu 
trak tatów  zgodnie z paktem  ligi na 
rodów".

T a umowa jest jedną z gwaran- 
cyj — pokoju europejskiego, pod­
czas gdy to, do czego zmierza gen, 
Schleicher swą akcją, w łaśnie odno 
w a wszczęta m a na celu — rozpęta­
n ie nowej wrnjny eui’opejskiej.

B. M.

niecił płynie strumień złota.
Z  galerii słynnych marnotrawców.

W  przeżywanym  obecnie okre­
sie zachwianej równowagi finanso­
wej, gdy zarówne państw a i społe­
czeństwa, jak  i jednostki czynią naj 
większe wysiłki dla utrzym ania swe 
go bytu i zapew nienia sebie ju tra , 
tern jaskraw szym  kontrastem  są lu­
dzie, którzy z lekkomyślnością, ale 
równocześnie im ponującą beztroską 
przepuszczają w krótkim  czasie ol­
brzymie fortuny.

Na ten szał m arnotraw stw a zwra 
ca uwagę podana obecnie przez 
dzienniki angielskie wiadomość o 
śmierci samobójczej wczorajszego 
m iljonera mrs. Joe Piklesa, który w 
przeciągu trzech la t zdolal przepu­
ścić 40 miljonów odziedziczonych 
po ojcu.

Joe  Pikles był jedynym  synem 
bogatego w łaściciela zakładów tek­
stylnych. Otrzym awszy po ojcu dzie 
dzictwo, zamienił je na gotówkę i od

tej chwili postępow ał tak  jak  gdyby 
jedynym  celem jego życia było po­
zbyć się jaknajprędzej m ajątku aż 
do ostatniego grosza.

We wszystkich pierwszorzędnych 
londyńskich lokalach rozryw ko­
wych stał się najpopularniejszą f i­
gurą, dzięki niesłychanej w prost roz 
rzutności. Dzień za dniem i noc po 
nocy gościł przy swoim stole dzie­
siątki najpiękniejszych i najhardziej 
w ym agający cli kobiet z półświatka, 
których najbardziej kosztowne fan ­
tazje zaspokajał ze w spaniałom yśl­
nością indyjskiego nababa.

M ieszkanie ojcowskie nie odpo­
wiadało już jego wymogom, kupił 
zatem w spaniały pałac na Western! 
który umeblował z bajecznym  prze­
pychem. Równocześnie zafundow ał 
sobie odrazu nie m niej, jak 9 samo­
chodów najlepszej m arki Po kilku- 
razowem użyciu rozda rowy wał je

Prasa szwedzka
o mi ż y c ie  floty polskie! w Stockhotmie,

Oto zasadniczy program , który 
przekazuje do- zrealizowania swym 
uczniom Ludendorff, oto w skrócie 
cały właściwie program  polityki nie 
mieckiej wobec zagadnień m ilitaryz 
mu.

Zestawmy7 teraz ten zasadniczy 
program  z aktualnością dma, z naj- 
lowszym manewrem rządu niemiec 
kiego inaugurującym  pow akacyjny 
sezon polityki rtiiędzymarodowej no­
tą do rządu francuskiego, dom agają 
cą się dyskusji na  tem at niemiec­
kiej „G leichberechtigung" — równo 
upraw nienia zbrojenia się.

I  cóż przedew izystkiem uderza 
w tym  najnow szym  m anew rze1! Oto 
jest zastosowanie tej samej metody, 
jaką upraw iały  łsiiemcy w spraw ie 
uwolnienia się od ciężarów repara- 
•syjnych: metody wymuszenia. Albo 
— powiadają oni — rokowania..o ró 
wnośei zbrojeń, albo hałaśliwe ma­
nifestacje z rozbiciem konferencji 
rozbrojeniowej w pierwszym  rzę­
dzie. A zatem zmącenie porozum ień 
w kwestiach gospodarczych, kultu­
ralnych, politycznych.'

1 tu  właśnie w tern określeniu:
,prawo do zbrojeń" tkwi haczyk, 

na który złowić chcą Niemcy swój 
postulat m ilitarny.. K onstruują  bo­
wiem swe żądania tak, że, broń Bo­
że .nie chodzi im > zbrojenie się... O 
niezern takiem nie m yślimy — zape 
wnia gen. Sehłeicher — jesteśm y za 
przysięgłym i ..pacyfistam i", m arzy­
my o rozbrojeniu, ale chcemy... p ra

Przed samym przybyciem eskadry 
polskiej (składającej sic; z krążowni. 
ków „Wieher" i „Burza", oraz łodzi pod 
wodnych „Wilk", „Ryś" i „Żbik") do 
Stoekkolmu, prasa szwedzka zamieści­
ła  szereg najżycziiwszyeh o tein nota­
tek. Kiedy eskadra nasza stanęła w 
porcie stoekholmskim, najpoważniej­
sze dzienniki szwedzkie powitały ją  
entuzjastycznie.

Dziennik „Dagens Nyheter" z dnia 
27 sierpnia br. pisze: „Gościmy u siebie 
ploską flotą wojenną. Okręty przybyły 
wczoraj o 8_ej rano i powitały stolice 
Szwecji 21 strzatami. B aterja zamkowa 
natychm iast odpowiedziała na ogień. 
Całe miasto udekorowano chorągwia­
mi... Okręty, które Polska do nas przy­
słała, są wspaniałe, niektóre z nich są 
zupełnie nowe, a  „Burza" odbywa te­
raz swoją pierwszą podróż.. Słońce 
świeciło i młode dziewczęta na wybrze 
żu spoglądały z umiłowaniem na smn. 
kłe polskie okręty, gdyż po mieście ro . 
zeszła sie fama, że Polacy są nieustra­
szonymi rycerzami morza'.

Entuzjastyczne głosy o flocie pol­
skiej ukazują sie nietylko w prasie sto­
łecznej, ale i na prowincjonalnej, przy

czem pisma podają zdjęcia wszystkich 
polskich okrętów, bawiących w gości­
nie szwedzkiej. .

Tak więa np, „Goteborgs Handelstid- 
ning" w obszernym artykule, ilustro­
wanym zdjęciami „W ichru1 i „Wilka", 
ni. in. pisze: „Wyżsi oficerowie polscy 
są doskonałymi oficerami m arynarki 
a doświadczenie swoje, nieraz drogo o- 
kupione, zawdzięczają służbie podczas 
wojny".

W kilka dni potem ta  sama gazeta 
ogłasza artykuł o flocie polskiej z fo­
tografią dowódcy eskadry, kapitana 
Józefa Unruga.

Program  pięciodniowego pobytu flo 
ty  polskiej w Stockholmie wypełniły 
rozmaite przyjęcia, zawody sportowe 
itp.

Żegnając flotę polską, prasa stołecz 
na pisze o zbrataniu m arynarki poi. 
skiej i szwedzkiej, które są ożywione 
tą  samą ideą utrzym ania pokoju i ne­
utralności na wodach Bałty ku.

Okręty polsjde, eskortowane przez 
szwedzkie okręty wojenne, żegnały w 
porcie stoekholmskim tłum y publiczno­
ści. .

Zamówienia sowieckie dla hut polskich.
P ertraktacje w sprawie większych 

zamówień sowieckich dla huty „Pokoj" 
które toczą sie juz; od dłuższego czasu, 
nie zostały dotąd slinalizowane. Głów­
na trudność polega na  tem, że sprawa 
finansowania tych zamówień przez je­
den z wielkich banków paryskich nie 
została jeszcze definitywnie załatwio­

na. Ostatecznej decyzji banku należy 
sie spodziewać w tycb dniach.

Pozatem powstały ostatnio inne je­
szcze trudności, a mianowicie Sowiety 
żądają wzamian za nowe zamówienia 
wydatnego podwyższenia kontyngentu 
towarów Importowanych do Polski, w 
szczególności futer i tytoniu.

swoim przyjaciołom  i przyjaciół­
kom i zamawiał na ich miejsce no­
we.

Dla zadowolenia życzenia swoich 
przyjaciółek kupił P ikles także prze 
piękny jacht spacerowy, którego u- 
trzym anie kosztowało go 3 mil jony 
rocznie.

Nie będąc jednak am atorem  wy­
cieczek, an i razu nie w stąpił na  po­
kład tego kosztownego cacka.

Podobnie dla fan tazji tylko u trzy  
m ywał s ta jn ię  wyścigową, chociaż 
zupełnie nie interesow ał się 'wyści­
gami. Za to tem  żywszy pociąg czuł 
do zielonego stolika i przegryw ał w 
karty  bajońskie sumy.

Gdy po trzech latach takiego ży­
cia P ikles stracił m ajątek aż do o- 
statniego grosza, nie um iał zdobyć 
się na nic innego, jak  ulotnić się po 
angielsku z tego św iata Pewnego 
dnia znaleziono g ' bez życia w o- 
próżnionym  z mebli apartam encie. 
Śmierć nastąpiła w skutek zatrucia 
gazem świetlnym.

Tragicznie dzieje tego rozrzutni- 
ka przypom inają innych słynnych 
m arnotrawców. Godnym stanąć o- 
bok Piklesa, był zm arły niedawno 
francuz M aksym iljan Lebaudy, 
młodszy b ra t Jakóba Lebaudy, gło­
śnego w swoim czasie króla Sahary.

M aksym iljan odziedziczył po oj­
cu, najbogatszym  fabrykancie cu­
kru  we F ra n c ji  480 m ilj mów. W te­
dy zaczęło się życie. Złoto płynęło 
form alnie strum ieniem .

Gdy jednej z jego przyjaciółek, 
śpiewaczce kabaretow ej zachciało 
się ujrzeć, nie w yjeżdżając z F ra n ­
cji, walkę byków. Lebaudy nie za­
wahał się spełnić jej życzenia. Na 
p ery ferjach  Paryża zakupił wielki 
kaw ał gruntu , na którym  kazał zbu­
dować olbrzym ią arenę, oraz trybu ­
nę, mogącą objąć 1000 widzów7, pu­
czem sprow adził z H iszpan ji byki, 
konie, jakoteż toreadorów. Ta cała 
zabawka kosztowała go okrągłych 
10 miljonów.

Szalony try b  życia zrujnow ał nie 
tylko finanse, ale i zdrowie m arno­
trawmy, k tó ry  łimaid w  nędzy, opu­
szczony przez wszystkich. swoich 
przyjaciół. Tylko jedna M arja  L ui­
za, tancerka kabaretowa. czuwała 
p rzy  jego łożu śmierci.

Am eryka, klasyczny kraj miljo- 
nerów, posiada łakże słynnych m ar­
notrawców. Jednym  z najg łośn iej­
szych był młody Byron Chandler. 
M anję jego było żenić się i rozwo­
dzie. W ydaw ał on m iljony na stro ­
je  dła sw7oich małżonek. W  prze­
ciągu dwuch łat. przepuścił w ten 
sposób 20 m iljonów dolarów i po­
padł w nędzę.
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Nie nar:
O zniżkę cen kartelowych.

Gorszącą i dokuczliwą ano- 
malją naszego życia gospodarcze 
yo w chwili obcnej jest t. zw. 
„sztywność1* cen towarów karte­
lowych. Kryzys uzewnętrznił się 
u nas przez katastrofalny spadek 
cen zboża, a następnie —  wszel­
kich produktów rolnych. Najlicz­
niejsza warstwa naszego społe­
czeństwa— rolnicy zostali pozba­
wieni znacznej części swego do­
chodu, a właściwie zmuszeni są 
pracować ze stratą.

Przyszła następnie fala zni­
żek wynagrodzenia urzędników, 
pracowników umysłowych, robot 
ników. Słowem, broniąc się prze­
ciwko atakom kryzysu światowe­
go, polskie życie gospodarcze „za 
cisnęło pasa11, stopa życiowa 
bez wyjątku warstw społecznych 
uległa obniżeniu.

Istnieje jednak u nas pewna 
grupa interesów gospodarczych, 
która dotychczas nie chce nagiąć 
hę do wymogów chwili.

Jest to przemysł skarleli zo- 
wany.

Opancerzony bronią kartelu, 
przemysł ten utrzymuje „sztyw­
ne11 ceny swych produktów, uwa­
ża za nie obowiązujące dla siebie 
powszechne prawo zniżki cen, 
która przyjść musiała wślad za 
zniżką cen zboża. Nieznaczna za­
ledwie zniżka cen nastąpiła w 
przemyśle żelaznym i naftowym. 
Wszystkie inne gałęzie przemy­
słu usiłują zachować wysoki, 
przedkryzysowy poziom cen,ma­
jąc nadzieję, że kartelowa arka 
zdoła przetorować potop po­
wszechnej zniżki.

Społeczeństwo polskie nie mo 
że i nie powinno zachowywać się 
nadal biernie wobec tej taktyki 
kartelowców. •

W  swoim czasie, jako hasło 
międzynarodówki socjalistycznej 
padło wezwanie: „Proletarjusze
wszystkich krajów łączcie się !11 
Sprawiedliwość wyznać każe, iż 
hasło to nie było bezpłodne dla 
warstwy robotniczej.

Dziś, jak Polska dlug’a i sze­
roka, rozlegnąć się powinno ha­
sło: „Konsumenci wszystkich
warstw i grup społecznych, łącz- 
eie się dla walki z cenami karte- 
lowemi11.

Jeśłi zrozumiemy należycie
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swój bezpośredni i żywotny inte­
res, jeśli zrozumiemy dalej, że 
masa —  to potęga i ruchowi ma­
sowemu żaden kartel oprzeć się 
nie zdoła, —  zwycięstwo będzie 
nasze.

Należy porzucić bierną po­
zycję narzekań i utyskiwań, na­
leży wydobyć z szerokich mas spo 
łeczeństwa energję czynu i dzia­
łalności celowej.

Istniejące już zrzeszenia kon­
sumentów mają tu ogromne i 
wdzięczne pole do działania. Jeśli 
mamy ich zamało, należy powo­
łać nowe, rozszerzyć istniejące. 
Sytuacja obecna daje doskonałą 
sposobność do skupienia miljono- 
wych rzesz konsumentów pod ha­
słem walki z cenami kartelowemi.

A więc —  do czynu, do walki!
Asper.

ZAPISY ŃA D Ż £ N N E  5 WIECZOROWE
Z a tw ie rd z o n e  p rzez  K u ra to r ju m  O k rę g u  Szko lnego  K rak o w sk ieg o  I

K U R S Y  H A N D L O W E
(HANDLOWO BUCHALTESRYJNł )

M. K-uŁACZKOWSKiEGO w  Będz n e, uL S ą c se w sk a  Nr. 25,
przy j mu e S e k re ta r ja t  K u rsó w  cod z ien n ie  w  godz. 10 —  i9. 

N iezam o żn y m  s ty p e n d ja .
Zniżki tr a m w a jo w e  P ro sp ek ty  b ezp ła tn ie .

Międzynarodowy dzień młodzieży komunistyczne
minął w Zagłębiu spokojnie.

W myśl okólnika centralnego ko­
mitetu komunistycznej partji, pierw 
szą niedzielę września przeznaczo­
no jako dzień międzynarodowego 
święta młodzieży komunistycznej.

W Zagłębiu Dąbrowskiem, już 
na kilka dni przed mającem się od­
być świętem, miejscowi komuniści 
wykazali dużą działalność, rozrzuca­
jąc ulotki, nawołujące do gremjalne- 
go wzięcia udziału w święcie. Nic to

jednak nie pomogło. Na całym tere­
nie Zagłębia dzień wczorajszy mi­
nął spokojnie.

Jedynie w Dąbrowie o godz. 11 
przed południem komuniści w liczbie 
około 30 osób usiłowali wywołać de­
monstracje.

Na widok zbliżającej się policji 
rzucili się do ucieczki. Policja za­
trzymała 5 osób.

Jak sta zwalcza tyfus w Sosnowcu.
Przed jakiemis 10 dniami zacho­

rował z objawami tyfusu dzieciak 
dozorcy domu nr. 1 -a przy ul. Tea­
tralnej. Zawezwany lekarz nie do­
myślił się jednak, co to -noże być za 
choroba i chory chłopczyk w dal­
szym ciągu pozostawał wraz z tro j­
giem drobiazgu i z rodzicami w 
jednej izbie.

Po jakimś tygodniu, w sobotę u- 
biegłą, d. 4 bm lekarz skonstatował 
tyfus. Przedsięwziął więc natych­
miast wszelkie kroki do walki z tą 
groźną epidemja i już dziś, a więc 
zaledwie po dwueh dniach od chwi­

li gdy lekarz domyślił się. że to mu­
siał być tyfus, dziecko ma być za­
brane do szpitala.

Ponieważ chłopczyk już nie go­
rączkuje, musiało więc* nastąpić prze 
silenie i przewiezienie dziecka nie 
zagraża jego życiu. Czj jego sio­
strzyczka i bracia wyjdą obronną 
ręką z przymusowego przebywania 
w jednej izbie z chorym tyfusowym 
- zobaczymy.

Kasie chorych, a wta.-ciwie jej 
lekarzowi należy się uznanie za tak 
-ncigiczne zwalczanie epidemji ty ­

fusu.

Tragiczny wypadek przed dworcem kolejowym
w Sosnow cu

6 LETNIA DZIEWCZYNKA POD KOŁAMI AUTOBUSU. — DZIECKO
ZMARŁO W SZPITALU.

Wczoraj około godz. 10-ej rano 
przed dworcem kolejowym w So­
snowcu wydarzył się tragiczny wy­
padek, którego ofiarą padła 6-letnia 
dziewczynka
Barbara Gregoróuna z Zawiercia.

Dziecko przechodziło z matką 
przez jezdnię do gmachu dworca ko­
lejowego. Wskutek własnej nieo­
strożności, a właściwie jej matki, 
która powinna była więcej zwracać 
uwagi na swą córkę, dziecko dosta­
ło się
pod kola przejeżdżającego autobusu  
firm y „Arbon11. kursującego na li-

nji Sosnowiec — Mysłowice.
Na miejsce nieszczęśliwego wy­

padku wezwano lekarza, który udzie 
lii dziecku pierwszej pomocy, po­
czerń odwieziono je

do szpitala  
renardowskiego w Sosnowcu. Gre- 
gorówna, którą koło autobusu 

przejechało przez pól, 
doznała ogólnych bardzo poważnych 
obrażeń ciała. Przewieziono ją  do 
szpitala w stanie nieprzytomnym, 
gdzie po kilku godzinach 

życie zakończyła.

Magia śmierć kobiety
w ambula*orfutn kasy chorych w ©rodźcu.

Wczoraj w Grodźcu miał miejsce 
niezwykły wypadek nagłej śmierci. 
Mianowicie do miejscowego szpita­
la kasy chorych zgłosiła się miesz­
kanka Grodźca, r 0-letnia Mar ja No­
wakowska, narzekając na silne bóle 
żołądka. Znajdujący się w kasie cho­
rych felczer Janiak, po zbadaniu 
chorej dał jej opium celem przerwa 
nia bóli żołądkowych.

Nowakowska w pięć minut po 
użyciu opium życie zakończyła. Na

miejsce wypadku wezwano natych­
miast lekarza kasy chorych dr. Do- 
kańskiego, który 'twierdził śmierć 
Nowakowskiej.

Śmierć prawdopodobnie nastąpi­
ła wskutek wewnętrznego krwotoku, 
gdyż po śmierci w ustach i w u- 
szach Nowakowskiej znaleziono 
krew.

Zwłoki Nowakowskiej złożono w 
kostnicy szpitala

Wrzesień

Poniedz.
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Dziś: Wawrzyńca 
Jutre: Zacharjasza 
Y /ich id  słońca: 4.53 
Zachśd słońca: 6.21

R A D  JO
WARSZAWA.

Poniedziałek, 5 września.
11.58. Sygnał ezasu z Warsz. 12.05. 

Program na dz. bież, 12.10. Codz. Prze. 
gląd Prasy Polsk. 12.40. Urz. kom. P . L 
M. 12.45. Płyty. 15.00. Kom. gospod. 
15.10. „Król Jazzu“. 15.30. Przegląd ko 
munikaeyjuy. 15.4.0 P łyty. 16.35. Kom. 
dla żeglugi i rybaków. 16.40. Pogadan­
ka w .iez. franc. 17.00. Fantazje opero­
we. 18.00. Odczyt ze Lwowa. 18.20. P ły ­
ty. 19.15. Rozmaitości. 19.25. Pras. Dz. 
Rad;j. 19.45. Skrzynka poczt. 19.55. Pro 
gram na dz. nast. 20.00. Tańce ludowe.
20.50. Felj et on p .t. „Praca w Amery- 
ce‘“. 21.05. Rosyjskie pieśni religijne.
21.50. Dod do Pras. Dz. Radj. 21.55.
21.55. Kom. Gł. Wojsk. St. Meteor, dla 
kom. lotn. 22.00. Muzyka tan. 22.40. 
Wiad. sport. 22.50. Muzyka tan.

WARSZAWA.
Wtorek, 6 września.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program na dz. bież. 12.10. Codz. Prze. 
gląd Prasy Polsk. 12.40. Urz. kom. P. L 
M. 12.45. P łyty. 15.00. Kom. gospod. 15.10 
Płyty. 15.00. Chwlka lotn 15.35. Kom. 
Państw. Urzed. Wych. Fiz. 15.40. Muzy 
ka lekka. 16.35. Kom. dla żeglugi i ry­
baków. 16.40. O wszystkiem potroehu.
17.00. Popularny koncert. 18.00. Odczyt 
ze Lwowa. 18.20. Muzyka tau. 19.10. Roz 
maitośei. 19.30. Kom. Tow. Zach. do 
Hod. koni w Polsce. 19.35. Pras. Dz. R.
19.45. Listowne nauczanie rolnictwa.
19.55. Program na dz. nast. 20.00. Kon­
cert popul. 20.45. Feljeton lit. p. t. Świat 
podziemny w literaturze. 21.00. D. c. 
koncertu. 21.50. Dod. do Pras. Dz. Radj,
21.55. Kom. GL Wojsk. St. Meteor, dla 
kom. lotn. 22.00. Muzyka tan. 22.40. W ia 
domości sport. 22.50. Muzyka taneczna.

KATOWICE.
Poniedziałek, 5 września.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05, 
Program na dz. bież. 12. 10. Codz. Prze. 
gląd Prasy Polsk. z Warsz. 12.20. P ły  
ty. 12.40. Kom. meteor, z Warsz. 12.45. 
Płyty. 14.00. Kom. gospod. 15.00. Kom. 
gospod. z Warsz. 15.10. Płyty. 15.30. 
Przegląd z Warsz. 15.40. P łyty. 16.20. 
Ogrodnik Śląski. 16.40. Tr. z Warsz.
18.00. Odczyt ze Lwowa. 18.20. Muzyka 
tan. 19.15. Rozmaitości. 19.25. Program  
na dz. nast. 19.30. Kom. Strażaetwa ślą 
skieg-o, 19.35. Pras. Dz. Radj. z Warsz.
19.45. Odczyt. 20.00. Tr. z Warsz. 22.00. 
Program na dz. nast. 22.05. Tr. z Warsz.

- o -

Z KIELC.
(k) OSOBISTE. Naczelnik woj. 

wydziału bezpieczeństwa p. Wacław 
Zwirski, powrócń z urlopu wypo­
czynkowego i objął urzędowanie.

(k) NOWY ZA STĘPCA  NA­
CZELN IK A  W OJ. WYDZ. BEZ­
PIECZEŃ STW A . Dotychczasowy 
zastępca naczelnika woj. wydziału 
bezpieczeństwa, ref. Jan  Bober, zo 
stai przeniesiony z powrotem do 
korpusu policji państwowej w po­
siadanym poprzednio stopniu komi­
sarza.

Zastępcą naczelnika wroj. wydzia 
łu bezpieczeństwa p. Wacława Z wir 
skiego, mianowany został z ministe 
rjum  spraw wewnętrznych p. radca 
Gintoft, który w najbliższych 
dniach obejmie służbę.

(k) UKONSTYTUOW ANIE 
S IĘ  ZARZĄDU KOŁA PODOF, 
BEZ. W KIELCACH . Na posiedzą 
niu nowo wybranych władz Loła 
związku podoficerów rezerwy Rze­
czypospolitej Polskiej, zarząd koła 
ukonstytuował się następująco: pre­
zesem: Gustaw Lang, wicepreze­
sem: M arjan Szlonzak, sekretarzem 
Kmieć Kazimierz, skarbnikiem Hen 
ryk Marchocki, ławnicy: Konrad
Morciszewski, Stanisław Sieczko i 
Edward Dłużewski.

Równocześnie zarząd koła komu­
nikuje, iż lokal związku został ż 
dniem 1 września r. b. przeniesiony 
do hotelu Polskiego, pokój nr. 12.

Sekretarjat zarządu kola czynny 
codziennie od godz. 19 — 20.

(k) TRAGICZNA K Ą P IE L  
CHŁOPCÓW. We wsi Zaryszyn, 
pow. miechowskiego, w czasie kąpie 
li utopili się w stawie: Tadeusz Pie- 
czyrak, lat 13 i Józef Szymański, 
lat 11, zam. we wsi Zaryszyn.



(k) W ŁAM\ W ACZ i'. OKRA­
DLI HURTOWNIĘ TYTONIO­
WĄ W KOZIENICACH Onegdaj 
szej nocy, złodzieje w niewiadomy 
sposób dostali się do lokalu cechu 
rzeźniczego żydowskiego, przy uL 
11-go listopada w Kozienicach, 
skąd po wywierceniu borem otwo­
rów w drzwiach, oddzielających 
hurtownię od lokalu cechu i wywa­
rzeniu drzwi weszli do hurtowni ty 
toniowej, dzierżawionej przez Yac- 
tawa Piwońskiego, zam. w Koziem 
caeh.

Po splądrowaniu lokslu złodzieje 
skradli większą ilość wvrobow ty ­
toniowych różnego gatunku i znacz 
ków pocztowyeh, na sumę -'.326 zł.

(k) POŻAR FABRYKI „LU­
DWIKÓW". Onegdaj około godz 
2.30 w nocy w fabryce „Ludwików" 
w Kielcach w dziale mechaniczno — 
konstrukcyjnym zapaliła się _ szafa, 
zawierająca narzędzia, ubrania ro- 
motnice, oraz róne szmaty do wy­
cierania żelaza.. Od szafy zajął się 
pas parciany poruszający borma­
szynę, a od tegoż sufit.

Pożar został w porę spostrzeżo­
ny i przez przybyłą straż miejsco­
wą zlokalizowany.

Pastwą ognia padła szafa, pas 
parciany oraz uległ zniszczeniu su­
fit na przestrzeni około 2 metrów. 
Straty narazie nie obliczone. Przy­
czyny pożaru dotychczas nie ustało 
no.

(k) KRADZIEŻE. Paciorkow- 
ska Ruchla, zam. w Kielcach przy 
ul. Warszawskiej nr. 2 zameldowa­
ła, że złodziej z mezamkniętego mie 
gzkania skradł jej pantofle, w ari 
15 zł.

— Kania Ludwik, zam. w Kiel­
cach przy ul. Lipowej nr. 7, zamel- 
lował, że onegdajszej nocy złodzie 
je za pomocą urwania kłódki dostali 
się do warsztatu szewskiego, miesz­
czącego się w budce drewnianej 
przy ul. Lipowej nr. 14 skąd skra­
dli skóry różnego gatunku, w ari 
3200 zł. — Skóra ta była własnością 
Czarnego Icka, zam. przy ul; Kiliń­
skiego, który skórę tę dał Kani na 
wyrób obuwia.

W sprawie opłat szkoSrtych.

 CQO--------

I  SOSNOWCA
(s) CHOROBY ZAKAŹNE W 

SOSNOWCU. W ub. tygodniu na 
terenie miasta wydarzyły się nastę­
pujące wypadki zachorowań na cho­
roby zakaźne: dur brzuszny 8, pło­
nica 4, błonica 2, odra 1, róża 2, 
krztusiec 3, gruźlica płuc 2. Odkażo­
no 9 mieszkań.
emttasaasBs

Otrzymaliśmy następujący list: 
Szanowny Panie Redaktorze.

W numerze ,.Expresu Zagłębia" 
z dnia. 1 września br. ukazała się no 
tatka, dotycząca opłat szkolnych z 
podpisem ,Ojciec" Otóż w części 
tej notatki, dotyczącej gimnazjum 
męskiego zgromadzenia kupców w 
Będzinie, pozwałam sobie nadesłać 
sprostowanie: opłaty szkolne w gim 
nazjum wynoszą od 25 zł. do 65 zł. 
miesięcznie i nigdy w żadnej klasie 
nie wynosiły 100 zł. miesięcznie, jak

podano w notatce. Cc do uposażenia 
nauczycieli, to zostały one w roku 
ubiegłym obniżone o 25 proc. za 
zgodą grona nauczycieli, ponieważ 
byli oni zakontraktowani na pod­
stawie umowy zbiorowej na warun­
kach, ustalonych przez komisję przy 
głównym zarządzie organizacji nau­
czycielskiej I .  N. S. W. w*. War sza
wie.

Z poważaniem 
Adam Błażejewicz 

dyrektor.

Krwawa zem sta kłusowników w pow. kozienickim.
Onegdaj około godz. 10 wiecz. w 

lesie w pobliżu gajówki Miodna, 
pow. kozienickiego nieznani spraw 
cy prawdopodobnie kłusownicy leś­
ni zasypali strzałami rewolwerowe- 
mi przejeżdżającego tamtędy fur­
manką Piotra Gogacza, gajowego o- 
kolicznyeh lasów.

Gagacz przeszyty kilkoma kula­
mi spadł na ziemię, ponosząc śmierć 
na miejscu, woźnica zaś został cięż­
ko ranny w głowę i praw y bok.

Za sprawcami wszczęto natych-» 
miastowy pościg; rannego woźnicę 
w stanie beznadziejnym przewiezio 
no do szpitala.

Obrazki sądowe,
Dwie kradzieże w różnych okolicznościach.

Od kilku godzin obsługiwano so­
lidnie p. Marjana Salwę (Sosno­
wiec, Nowopogońska 121 a) bez sta 
łego zajęcia w renomoianym loka 
lu Michała Dudka przy ul. Czystej, 
gdy nagle p. Salwa wykrzyknął z 
przerażeniem — „okradziono rnię“!

Policja, protokui i t. d. aż do sądu 
grodzkiego, przed którym p. Salwa 
oskarżył swą przygodną przyjaciół­
kę 18-letnią Annę Feszak (Sosno­
wiec, 1 maja 29, o kradzież 40 zł. i 
zegarka.

Sprawa zwabiła licznjch miesz­
kańców ul. Nowopogomkiej.

Wyrok jednego miesięca więzie­

nia przyjęto na sali szeptem zado­
wolenia.

#  *  #

Tłocząc się przy kasie biletowej 
na dworcu w Sosnowca, p. Agata 
Nowacka poczuła w swej kieszeni 
cudzą rękę.

Nieporozumienie wyjaśnił dyżur 
ny posterunkowy, którzy wylegity­
mował Marjannę Pokigo, lat 36, han 
dlarkę.

Występ p. Pokigo opisano w 
pro tor ule. P. Pokigo spoczęła za 
kratkami, gdzie z wyroku sądu okrę 
gowego posiedzi tam miesiąc.

Ciarsiy k e t  spłoszył bandytów
uzbrojonych w karabin i rewolwery

KSAWERY MONTKPIN.

BRATOBÓJCA
Romans.

9 --------------------- —

Dopiero w dwa lata po moim 
wyjeździć mogłem napisać, ale by­
ło już zapóźno. Listy moje pozostały 
bez odpowiedzi, a potem dowiedzia 
łem się o przyczynie.

— Dla mnie też niezbędnem jest 
poznanie przyczyny., wtrącił dyrek­
tor agencji.

— I owszem... Kiedy opuszcza­
łem Francję... Germana zostać mia­
ła matką. Wyjazd mój nie-podziewa 
ny, zadał jej cios straszny... i wśród 
strasznych cierpień wydała na świat 
córkę. Matka wraz z dzieckiem 
przewiezione zostały do szpitala. 
Germana przez trzy miesiące wal­
czyła ze śmiercią... Po wyzdrowie­
niu, ale niezmiernie osłabiona, wy­
szła ze szpitala, zabrała dziecko, pod 
czas jej choroby umieszczono w do 
broczynnym , ż'łóbku“. Pieniądze, 
które pozostawiłem jej na pierwsze 
potrzeby, zostały zgubione czy skra 
dzione. Znajdowała się więc bez 
środków i bez schronienia, opuszczo 
na z biedną małą eóreczką. Dowie­
działem się, że wtedy dzięki litości 
miłosiernej księdza, który ją zoba-

Onęgdaj w Tarłowie, pow. iłżec 
kiego, 2 bandytów, uzbrojonych w 
karabin niemiecki, naładowany 5 
nabojami oraz rewolwery, przy po­
mocy podkopu dostali się do sklepu 
spożywczego Szlamy Zylberberga w 
celu dokonania kradzieży 3-ci zaś 
bandyta pozostał przed sklepem na 
czatach.

W czasie dokonywania kradzie­
ży czarny kot skoczył na Ezyję ban­
dyty, a stamtąd na ładę wskutek cze 
go przebudził się Zylberberg i spło-

ezył w kościele, gdzie się modliła, 
otrzymała przytułek w zakładzie 
dobroczynnym. Dano jej pracę, przy 
wyjściu z zakładu, najęto jej pokoik 
mogła żyć ale wegetowała, cierpia­
ła, przeklinając zapewne tego, któ­
ry, jak sądziła, bo nie mogła inaczej 
myśleć, porzucił ją nikczemnie. _ Wy 
rzuty sumienia za błąd popełniony 
ciężyły jej zapewne bardzo. Chcąc 
zobaczyć się z matką i otrzymać od 
niej przebaczenie, postanowiła wro- 
cić do Paryża... Wtedy znów zacny 
kapłan dostarczył jej środków na od 
bycie podróży

Gabrjel Savanne znowu przer­
wał.

— Historja ta wzruszająca, pa­
rne komendancie, rzekł Nestor Wie 
wiórka, udając, że podziela wzruszę 
nie swego gościa. I  dodał na tern za 
pewne kończą się wskazówki, któ­
rych może mi pan dostarczyć 1

— Tak, niestety...
— Ale czy pan powziął jakie wia 

domości na. ulicy Miromesnil, gdzie 
zamieszkała matka!

Gabrjel Savanne potrząsnął gło 
wą i powiedział szczegóły swej by­
tności na ulicy Miromesnil.

— A czy panu wiadomo, pod jar 
kiem nazwiskiem i imieniem zapisa­
ne zostało dziecko Germany Sollier 
w aktach stanu cywilnego*,

— Tak, w Tulonie odszukałem 
metrykę. Zapisane zostało jako Mar

szył bandytów, którzy zabrali część 
przygotowanych do kradzieży towa 
rów i zbiegli, pozostawiając w skle­
pie ucięty karabin niemiecki.

Policji udało się ująć dotychczas 
dwuch bandytów: Stefana Lenarta, 
lat 19 i Stanisława Morkę, których 
Zylberberg- rozpoznał.

Lenart i Morka już w loku 1930 
byli aresztowani pod zarzutem do­
konania z bronią w ręku napadu ra 
bunkowego oraz usiłowania zabój­
stwa policjanta.

(s) PROŚBA DO MAGISTRA­
TU M. SOSNOWCA. Ulica Tea­
tralna posiada wspaniały trzymetro 
wy ohodnik, który jednak tuż za po­
sesją nr. 1-a przerywa się gwałtow­
nie na przestrzeni jakichś 5 metrów. 
W czasie więc słotnym, mieszkańcy 
ulicy Kołłątaja i Towarowej dążąc 
do środka miasta muszą przebywać 
te kilka metrów p o kolana w błocie. 
Rozumiemy, że w tej chwili magi­
strat pieniędzy nie posiada, ale na- 
pewno ma stare, choćby połamane 
płyty betonowre i te mógłby ułożyć 
na tych 5 metrach, by udostępnić 
przystęp do biur kasy chorych do 
targowicy i innych nie tyle pożyteez 
nych ile przyjemnych przybytków 
na ulicy Towarowej.

(s) Z ŻYCIA „SOKOŁA". Po 
okresie wakacyjnym, sekcja chóral­
na t-wa gim. Sokół w Sieicu w d. 
6 b. m. we wtorek rozpoczyna swą 
działalność.

W tymże dniu o godz. 19 odbę­
dzie się pierwsza lekcja, na którą 
zaprasza się członków. Zapisy nowo 
wstępujących przyjmuje kierownik 
p. Agdan, we wtorki i piątki od 19 
— 21 ul. Szkolna, Sokolma.

(s) NOWI TECHNICY DEO- 
GOWO - BUDOWLANI. W ślą­
skich technicznych zakładach nau­
kowych w Katowicach na wydziale 
drogowym otrzymali świadectwa 
ukończenia szkoły następujący ab­
solwenci: Chełczyński, Bronisław, 
Dyrda Marjan, Możdrzeń Stani­
sław, Mróz Jerzy, Żyszczasz Bole­
sław, Olszewski Szymon Philipp 
Roman, Piechowicz Tadeusz Regieli 
Bolesław, Stańczyk Jan, Sowa An­
toni, Wachowicz Mieczysław, Wy­
socki Wiktor i Zander Tadeusz.

Wymienieni absolwenci byli wy­
chowankami przez 3 lata b. państwo 
wej szkoły technicznej w Sosnowcu.

(s) DWA DROBNE POŻARY, 
W SOSNOWCU. Wczoraj około go­
dziny 10 rano zapaliły się sadze w 
domu towarzystwa sosnowieckiego 
przy ul. Pańskiej 27 w Sosnowcu. 
Przybyła straż ogień ugasiła. Stra­
ty nieznaczne.

O godz. 6 wiecz. straż miejska 
znów została zaalarmowana o poża­
rze w domu nr. 32 przy ui. Będziń­
skiej.

Po przybyciu na miejsce okaza­
ło się, że $ożar, który wybuchł w 
mieszkaniu Stanisława Głuchowskie 
go, podczas jego nieobecności, został 
już przez mieszkańców domu uga­
szony.

ta Sollier i ojca niewiadomego, uro­
dzona 18 lipca 1885 r.

•— Ma pan przy sobie metrykę!
Gabrjel Savanne wyjął z kiesze 

ni akt i podał go kierownikowi a- 
gencji mówiąc:

— Trzeba bezzwłocznie odnaleźć 
Germanę Sollier i jej cóikę. Muszę 
się dowiedzieć, czy matka i córka ży 
ją jeszcze. Uczyń pan w tym celu 
wszystko, co możebne!

— Zadanie, które mam zaszczyt 
od pana otrzymać, najeżone jest tru 
dnościami jak pan to sani rozumie, 
odparł Nestor Wiewiórka. Poszuki 
wania będą. szły powoli, ponieważ 
nie mamy się czem kierować. Nic! 
nic! nic! Znajdujemy się_wobec pró 
żni i ciemności... W takich warun­
kach widoki powodzenia są bardzo 
słabe! Odnaleźć po siedmiu latach 
stracony ślad byłoby prawic cudem!

— Więc żadnej nadziei!
— Tego nie mówię. J a  prowadzi 

łem wiele poszukiwań, które nie 
mniej były zawlkłane! Uczynię, jak 
mnie pan prosi, wszystko ̂ możebne, 
a nawet niemożebne... Zużytkuję 
wszystkie sposoby, które daje mi do 
rozporządzenia znakomita organiza 
cja mej agencji. Wreszcie nie tracę 
jeszcze nadziei, że dojdę do celu, ale 
muszę pana uprzedzić, że to koszto­
wać będzie dużo...

— Nie będę się z panem targo­
wa!....

— Moi ludzie będą musieli jeź­
dzić... Podróże są kosztowne i będę 
musiał ponosić nakłady..,

— Życzy pan sobie zaliczenia!
■— Oczywiście...
— Niech pan oznaczy cyfrę, pre 

szę....
— Pięć tysięcy franków.
— A po skończeniu interesu ja­

kikolwiek będzie rezultat ile mam 
panu wypłacić !

— Dziesięć tysięcy franków, czy 
zgoda!

— Najzupełniej i dodam nawet 
w razie powodzenia sowitą graty fi 
kację dla pańskiego personelu. Oto 
pięć tysięcy franków zaliczenia 
rzekł, a dziesięć tysięcy franków zło 
żone będą przezemnie na imię pań­
skie u pana Ryszarda Yemiere, 
przemysłowca, przy ulicy Haudonin 
nr. 60 w Saint-Ouen jednocześnie 
wraz z sumą, przeznaczoną dla Ger 
many Sollier i jej córki.

— Dlaczego pan pozostawia pie­
niądze u pana Yerniera? zapytał 
Wiewiórka.

— Bo przyjechałem do Paryża 
tylko na kilka dni... Muszę być już 
na morzu drugiego lutego, a pierw­
szego w Tulonie... Czy pan się zgaj 
dza na ten sposób zaspokojenia pań 
sldego honorarjum!

d. c. n.



Nr. 244.

Sprawa nieudanego włamania do banku polskiego
w CZĘSTOCHOWIE.

Król kasiarzy
Dziś w sądzie okręgowym w W ar 

szawie rozpoczyna się niezmiernie 
s e n s a c y jn y  proces króla kasiarzy, 
Szpiebródki, i jego bandy, liczącej 
15 osób. "Banda ta miała na celu do 
konywanie licznych kradzieży i po 
stanowiła dokonać włamania do skar 
bea banku polskiego w Częstocho­
wie, gdzie w kasie znajdowało się 
przeszło 6 miljonów gotówki.

Banda za pośrednictwem podsta 
wionego Kazimierza Janiszewskie­
go, wynajęła mieszkanie w domu 
przylegającym do gmachu banku 
polskiego. W ścianie zrobiono wy­
łom do archiwum. Pierwszy wypad 
kasiarzy nie powiódł się z powodu 
zdrady Janiszewskiego, który po­
czątkowo przypuszczał, że wciągnię 
ty został do szajki handlarzy kokai­
ną. Kiedy jednak zorjetow ał się że 
cliodzi o grubszą robotę, oświadczył 
kamratom, iż wycofuje się i jedno­
cześnie złożył anonim do policji, do 
nosząc o zjawieniu się w Częstocho­
wie czterech męzezyzn, poszukiwa­
nych przez policję.

Banda stropiła się. Postanowio­
no wycofać się na jakiś czas z akcji, 
aż w Częstochowie zapomną o nich. 
Mieszkanie natenczas sprzedano. W 
owym czasie kasiarzom łatwo było 
wykonać włamanie, ponieważ skar­
biec nie był zabezpieczony przyrzą­
dami ostrzegawczemu Gdy po dwueh. 
miesiącach kasiarze z powrotem pod 
jęli szykowanie się do ograbienia 
skarbca, bank polski zainstalował 
już urządzenie sygnalizacyjne, dzia 
łające za pomocą prądu elektryczne 
go. Kasiarze mieli więc twardszy o- 
rzecb do zgryzienia. Nie opuszczają 
jednak rąk i pod wodzą Szpmbród- 
ki układają nowy plan.

Do akcji swej pozyskali Jana 
Rawicz - Weissa skazanego przed 
dziesięciu laty za okradzenie banku 
handlowego w Warszawie. Weiss 
miał za zadanie wejść w kontakt z 
monterem banku polskiego, Włady­
sławem Dąbrowskim i wydobyć od 
niego tajemicę instalacji alarmują­
cej. Dąbrowski w czasie kilku kolą­
cy j wtajemniczył Weissa w szczegó 
ły, narysował mu nawet kilka szki­
ców przyrządu alarmowego. Kasia­
rze, widząc, że niełatwą jest rzeczą 
walka z patentowanym przyrządem, 
postanawiają nabyć taki sam apa­
rat systemu inż. Malickiego Weiss 
w tym celu wręczył Dąbrowskiemu 
cztery tysiące złotych, a inż. Malic 
ki znając Dąbrowskiego jakc mon­
tera banku polskiego, bez skrupu­
łów instalację alarmową mu sprze­
dał.

Mając w rękach przyrząd alarmo 
wv. kasiarze obmyślają wynalazek, 
mający na celu zdemontowanie cen 
trali sygnalizacyjnej skarbca. Słu­
żyć do tego miała właśnie blaszka 
znaleziona przy Cichoekim wraz ze 
szkicami i planami przyrządu ostrze 
gawczego.

Nikt inny tyiko Dąbrowski mógł 
być przydatny kasiarzom do zepsu 
cia aparatu zainstalowanego w skar 
licu. Pierwszej próby dokonano

Szpiebródka" z 14 kompanami staje dziś przed sądem.
ny kasiarzy pokrzyżowała policja, niu. Inny, Wacław Daszkiewicz zdra 
aresztując Cichockiego — duszę dza objawy obłędu czy też symuluje, 
przedsięwzięcia. Oskarżeni : Cichocki śzpiebrod-

W tym samym czasie inni człon­
kowie szajki dokonali zuchwałego 
włamania w Warszawie do sklepu 
jubilerskiego firmy Jagodziński 
przy ul. Nowy Świat 61. Łupem ka­
siarzy padła biżuterja i gotówka

ka, M arjan Brzeziński, A-d am Steru 
pel, Daszkiewicz, Ju ljan  Dylewski, 
M arjan Andrzejczak, Abel Grinc- 
wajg, Jan  Rawicz-Weiss, Stanisław 
Szewczyk i Nuta Woginiak — odpo 
wiadają z 'więzienia. Z woinej stopy

wartości ogólnej 150.000 zl. Złoczyń- będą sądzeni: Henryk i Wacław Maj 
cy dostali się do sklepu z podwórza cherkiewiczowie, Władysław Dą-°y . - -tylnemi drzwiami przed godziną 9 
rano, a po dokonaniu kradzieży wy­
szli na ulicę frontem, wsiedli do tak 
sówki i pomknęli na Saską Kępę, 
gdzie nastąpił podział łupu.

Ława oskarżonych gościć będzie 
w poniedziałek ogółem 15 osób. Je ­
den ze wspólników szajki, Kazi­
mierz Janiszewski, zmarł w więzie

browski Kazimiera Domańska 
kochanka Daszkiewicza i Eugenja 
Mirecka.

W obronie występuje kilkuna­
stu znanych adwokatów. Lista 
świadków ogółem przekracza 100 o- 
sćfc. Proces bandy Szpichródki, bu­
dzący powszechne zaciekawienie, 
przeciągnie się około tygodnia.

W Internatach

§
§

d la  chłopców i dziew cząt przy K oed. G im nazjum  Sejm iko- 
w em  z p raw am i w S topnicy (W-wo kieleckie) —  oraz w k la ­
sach od I I I — Y l-te j są jeszcze wolne m iejsca. O p ła ta  za n a ­
ukę i całkow ite u trzym an ie  1 0 6  zł. m ies. D zieci ze złem  sp ra- 

. w ow aniem  nie p rzy jm u je  się. D yrek c ja  w ysy ła  n a  żądanie ^ 
a  p rospek ty .

Aresztowanie za. złośliwą Isarifkaturę 
rnarsz. Piłsudskiego.
Artystę wyciągnięto z szafy.

Przed trzema dniami kolporterzy

J

bibuły komunistycznej rozdawali na 
ulicach Smoczej, Niskiej, Małej, na 
Muranowie, w okolicach Leszna i  
Nalewek, ulotki ze złośliwą karyka­
turą marsz. Piłsudskiego. Tekst był 
dwujęzyczny, jolsko — żydowski. 
Policja wyłapała sporo tyeli świst­
ków i wszczęła dochodzenie.

Ponieważ każdy rysownik posia­
da własny sposób wykonywania ry  
sunków, zaczęto porównywać kary­
katurę z pracami znanych karykatu 
rzystów. Na podstawie tych porów 
nań policja doszła do wniosku że au 
torem ulotki nie jest nikt inny tył 
ko znany ilustrator czasopism rad y­
kalnych. Mojżesz Eljowicz (Ernilji 
P later 25). Tam też skierowano dal 
sze poszukiwania.

Gdy policja wkroczyła do nuesz 
kania malarza, zastała pozornie tył

ko żonę, która oświadczyła, ze mąż 
jest nieobecny. Mimo to zarządzono 
rewizję.

Wertowanie rzkiców rysunko­
wych potwierdziło pierwotne pi 7y- 
puszczanie. Znaleziono próbne fi ag 
menty karykatury, niemal indentycz 
ne z odbitką na ulotce.

Dalsze oględziny mieszkania d a ­
ły jeszcze ciekawsze wyniki. W sza­
fie, od której dziwnym trafem  lduca 
gdzieś się zapodział, policjanci po 
sforsowaniu zamka, ujrzeli skulone 
go mężczyznę. Był to poszukiwany 
artysta, Mojżesz Eljowicz.

Aresztowany rysownik przyznał 
się do autorstwa. Oświadczył że ka 
rykaturę wykonał na zamówienie, za 
co otrzymał weksel na 20 złotych. 
Zeznał pozatem, że zamawiającym 
był jego brat, Herszta.

3tr. 5.

Straszne odxrycie.
Zwłoki bandytów w workaćh  

od kartofli.
Polak P iotr Woźniak, zamiesz­

kały w amerykańskiem nneście H ar 
rison, wyszedłszy z mieszkania by 
nakarmić gołębic, zauważył na ziemi 
za maiym garażem dwa duze 

worki od kartofli.
Zaciekawiony rozwiązał jeden a 

worków i ku swemu nieopisanemu 
przerażeniu przekonał się że znajdu 
je się w nim trup młodego rnężczy 
zny z rozbitą głową i licznemi rana 
mi na ciele. Rany tę zadane były ja- 
kiemś

ostrem narzędziem.
Woźniak o swem odkryciu zawia 

domił niezwłocznie policję, a po 
przybyciu na miejsce detektywów, 
stwierdzono, że i drugi worek zawie 
ra straszliwie

zmasakrowane zw ioki 
jakiegoś n

Na ux i#aw ie zdjęć dyktylosko- 
pijnych stwierdzono tożsamość po­
mordowanych. Są to 26-letni An­
drzej Fabricio oraz 26-letni Wincen 
ty  Boccio, obaj z Brooklma. Obaj 
znani są władzom bezpieczeństwa ja 
ko

niebezpieczni bandyci,

sądzeni już kilkakrotnie za napady 
rabunkowe i wymuszenia.

Liczne rany na ciele świadczą o 
tern, że zamordowanych długo 

torturowano  
przed zadaniem im śmiertelnych cio 
sów. Jako narzędzia tortur użyto 
szydeł do łupania lodu i nozy. Na 
workach znajdują się znaki pralni, 
k trćr w ręku policji będą

ważną poszlaką,

mogącą naprowadzić na trop spraw 
ców.

Dotychczas nie stwierdzono, w 
jaki sposób trupy  dostały się na 
podwórze Woźniaka. Prawdopodob 
nie morderstwa dokonano w ja- 
kiemś

odludnem miejscu, 
potem zwłoki ( kręcono powrozami 
wpakowano je  w worki i przywie­
ziono do H arrison samochodem.

Najbogatszy i najbiedniejszy człowiek
na świecie.

V /
wigilję Bożego Narodzenia 1929 ro­
ku. Wezwany do banku Dąbrowski, 
perl pretekstem reparacji centrali
alarmowej przeciął drut łączący
przekaźniki i kontakty. Czemu w o- 
wyrn ezasie banda nie dokonała
włamania, jest tajemnicą. Jeszcze
miesiąc Czekan i z włamaniem, pla-

Z CZELADZI.
(c) M IE JS K I OŚRODEK 

ZDROWIA W WALCE Z CHO­
ROBAMI. Miejski ośrodek zdrowia 
w Czeladzi w sierpniu bt. zbadał i 
udzielił pomocy na następujące eho 
roby: uczy 14'.1 sohom, piuca 78 o- 
soborn, choroby weneryczne 59 oso- 
oom, dzieciom i matkom 376 oso­
bom, bezrobotnym i biednym 1974 
osobom. Razem'z miejsku go ośrod­
ka zdrowia skorzystało i 737 osób.

Któż z nas nie chciałby zostać 
człowiekiem bogatym! A jeszcze le 
piej — odrazu najbogatszym czło­
wiekiem na świecie.

„Człowiekiem najbiedniejszym"—- 
jak mówi Chamfort — jest czło­
wiek skąpy, a najbogatszym — osz­
czędny".

Oszczędzajmy więc! Ale oszczę­
dzajmy mądrze, jak naprzyklad ten 
mąż cło którego wdzięcząc się, rze­
kła kochana żonusia:

— Mój złoty, daj mi 200 złotych, 
ala zaraz, bo kto prędko daje, ten 
dwa razy daje.... '

— T akt Służę ci, kochanie — 
oto 100 złotych.

Wystrzegajmy się zaś przykładu 
tego lekkomyślnego małżonka, 
który dopóty namawiał swoją żonę 
do oszczędności, aż „na początek" 
zabroniła mu palić papi-uosy..- 

Przeclewszystkiem zaś — załóżmy 
w swych domach radjo. Bo człowiek, 
który wraz ze swą rodziną stale Mu 
cha rad ja jest najoszczędniejszym, 
a teni samem i najbogatszym czło­
wiekiem na świecie.

Przestucłjujmy uważnie nasze 
programy racljowe i obliczmy, ileby 
nas kosztowało to wszystko, gdybyś 
my te wszystkie audycje muzycznej 
słuchowiskowe, odczytowe i transm i

S w ęd zen ie  c ia ła  oraz w sze lk ieg o  
sodzaju  w yrzu ty  skórne u su w a

krem i&m-mŁ
z kogutkiem  

jest to id ea ln y  n ieszk od liw y  ko­
sm etyk, u su w ający  w a d y  n ask ór­
ka tak u dorosłych , jak  i u d z iec i

R. M. Spr. W evm . Nr. 3534.

syjne chcieli wysłuchać bezpośred­
nio ? Conajmniej 10 zł., ale i to tylko 
na najgorszych miejscach i tylko od 
jednej osoby. A przecież z naszego 
odbiornika korzysta cała rodzina, i 
wszystko to za cenę jednego pudełka 
zapałek!

Opowiadano o pewnym skąpcu, 
że pudełko sardynek wystarczało 
mu na całe lata. Poprostu nie otwie­
rał go, lecz pocierał o nic kromkę 
chlebą... Nam, ludziom oszczędnym, 
wydarzy się to samo z tanim detek 
torowym odbiornikiem radjowym, 
który bez żadnych kosztów przez la­
ta całe przynosić nam będzie co­
dziennie pokarm dla ducha i umy­
słu, urozmaiconą rozrywkę i pokrze 
pienie w7 tych czasach pełnych trosk 
i kłopotów.

 ooo-----

Złodziei nie powinien 
mieć nerwów.

CIEKAW A H ISTO łtJA Z GKRADZE 
NIEM KUPCA LWOWSKIEGO.

Złodzieje też "zaŁcm inują pecha. 
Zdarza sic czasem, że „skok" się nie u- 
da i jest kryminał. Czasem nakryją go 
później. Ale to, co się zdarzyło Micha, 
łowi B m lajow i we Lwowie jest napraw 
dę szczytem pecha.

Przedwczoraj w porze południowej 
Burłaj elegancko i zupełnie bez błę­
dów wyciągnął pcrtfel z kieszeni kup­
ca Leona Wekslera. K iedy p o itfe l zna­
lazł się już w jego zręcznej dłoni, zau­
ważył, że kroczy za Dim jakb  osobnik. 
Burłaj przyspieszył kroku, ale osobnik 
ów również począł szybciej biec. Z uli­
cy  Kopernika biegł złodziej ua ul. Sło_ 
waekiego pędzony ustawicznie przez 
nieznajomego .jegomościa. Obok głów . 
nej poczty Burłaj przejrzał nerwowo 
portfel, a widząc w jednej z przegró­
dek 10 zł. w yciągnął je, a portfel wrzu­
cił do skrzynki pocztowej, poczein 
wziąwszy nogi za pas, uciekł w kierun­
ku ul. L. Sapiehy.

Tymczasem p. Weksler stwierdziw­
szy kradzież, zawiadomił o tein poli­
cję. Była to bolesna strata dla kurwa, 
gdyż w portfelu znajdowało się 1040 zł.

Tymczasem wczoraj ram. otrzymał 
W eksler pocztą portfel, w którym znaj­
dowało się 1000 zł., a brakowało jedy­
nie 40 zł. Tę stratę mógł przeboleć. — 
Podczas obławy wydział śledczy przy. 
trzymał Burłaja. Przyznał się do kra. 
dzieży portfelu. W chwili kiedy zezna­
wał, przyszedł ria policję W eksler i 
podał, że portfel z 1000 zł. otrzymał 
pocztą.

K iedy złodziej dowiedział się, że w 
portfelu było 1000 zł., a co gorsza, że 
owym ścigającym  nie był wywiadowca 
policji, o mało nie zemdlał ze 2 łości
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W czoraj odbyły się w Sosnowcu da- 
,wno zapowiadane ogolnopolsiiie w jłc i- 
g i na torze „Un.ji“ i uroczyste otw arcie 
to ru . P ro tek to ra t nad w yścigam i ob jął 
kom isarz m iasta  Kuźniak.

P rzed  wyścigam i odbyło :>ję poświę­
cenie i otw arcie toru.

Poświęcenia dokonał ks. kan. T r. 
Raczyński, wstęgę przeciął kom. W. 
K uźniak, poczem prezes tow arzystw a 
,U nja“ inż. B ijasiew icz w gorących sło­
wach podziękował kom itetow i wyści­
gów, a przedew szystkiem  p. K uźn ia­
kowi i radzie kom isarycznej za w ydat­
ną  pomoc i w spółpracę przy  budowie 
to ru  i urządzaniu  wyścigów.

Zawody cieszyły się w inkiem  zain­
teresow aniem  publiczności, k tóra  z ja . 
w iła się na torze w dużej dośti.

Pogoda niezbyt dopisała, gdyż drob 
n iu tk i deszczyk naw ał się widzom do­
brze we znaki.

P rzebieg  wyścigów przedstaw ia się 
następująco: ,

Na starcie stanęło  13 zawodników, 
gdyż G em bala z K. K. M. został zdy­
skw alifikow any, ponieważ n u a ł opo­
ny  z gwoździami, co sprzeciw iało się 
regulam inow i wyścigów.

Biegi odbyły się w pięciu konkuren . 
ej ach.

P ierw szy bieg do 350 ceni. IG ok rą­
żeń to ru  dła juniorów  i seniorow (han­
dicap) w ygra ł Leopold B aron  (B. B. K.
M.) w czasie 4 min. 11 sek.. d rug ie  m iej 
sco zdobył K osm ala (S. T. S. „Unja") 
W czasie 4 m in. 18,2 sek. i trzecie K a­
ro l U rban tke  (B. B. K. M.), w czasie 
4 m in. 25,8 sek. Do biegu tego w yzna­
czone by ły  trzy  nagrody.

B ieg team u Oświęcim _ P ra g a "  o 
nagrodę tej firm y  (10 okrążeń toru) wy 
g ra ł E dw ard  K osm ala „ U n ja ‘ 4 min. 
12 sek., 2) S zkutnik  4 min. 15,3 sek. i 3) 
St. Isk ra  4 m in. 33,5 sek.

W  finale  b iegu ponad 350 ecm. d la  
jun iorów  i seniorów (handicap) spot­
k a li się zwycięzcy trzech przedbiegów.

P ierw sze m iejsce zdobył K osm ala 
(„Unja") w czasie 5 m in. 20 sek., k tó ry  
na  ostatn iem  okrążeniu  braw urow o m i­
nął L igonia z S. T. S. „Unja".

B aron, w skutek upadku przy w ym i. 
jan iu  w ycofał się z w yścigu w te j kon- 

urencji.
B aron  upadł szczęśliwie, nie odno­

sząc żadnych obrażeń.
Również zawodnik Lucas z B, B, K. 

M. w padł na b a rje rę  i tylko dzię­
ki przytom ności um ysłu  jeźdźca obe­
szło się bez w ypadku.

D rug ie  m iejsce w ty m  b itg u  zdobył 
L igoń Ś. T. S. „TJnja" w czasie 5 m in. 
20,2 sek., trzecie miejsce uzyskał Lucas 
(B. B. K. M.), w czasie 5 m in. 37 sek.

Do biegu o najlepszy czas dn ia  na 
10 okrążeń stanęło  5 jeźdźców.

W  biegu zwyciężył B aron, w czasie 
3 m in. 57 aek.

B ieg finałow y o honorow ą nagrodę 
m. Sosnowca na 12 okrążeń, o tw arty  
dla w szystkich klas, w ygrał B aron w 
czasie 4 m in. 27,2 sek., zdobyw ając hono 
row ą nagrodę m. Sosnowca.

Poza konkursem  o pobicie n a jlep ­
szego czasu dnia s tan ą ł G em bala na

N A D ZW Y CZA JN E W A LN E Z E B R A . 
N IE  CZŁONKÓW IS . „ZĄBKOW ICE" 

W  ZĄBKOW ICACH.
Z arząd tow arzystw a sportowego „Ząb 

kowi.ee" w Ząbkowicach zwołuje na 
dzień 18 bni. o godz. 3 popol. w p ie rw , 
szym term inie  i o godz. 4 popoł. w d ru ­
gim  term inie, nadzwyczajne walne ze­
b ran ie  członków, które odbędzie się w 
sali domu ludowego w Ząbkowicach. 
Na porządku obrad m iędzy innym i wy 
bór nowego prezesa i reo rgan izacja  
zarządu.

 Ofto------
N O W E K A RY  NA GRACZY LIGO­

W YCH.
N a ostatn iem  posiedzeniu w ydziału 

g ier i dyscypliny lig i ukarano  gracza 
z 22 p. p. z Siedlec R usinka dyskw ali­
fikacją  na  jeden tydzień  za w ypadki, 
jak ie  m iały  m iejsce na  meczu 22 p. p. 
z Pogonią. W  zw iązku z tym że meczem 
otrzym ali naganę Jerzew ski i M atjas 
z Pogoni oraz Sroczyński z 22 p. p.

Udzielono rów nież nagany  graczo­
wi „W arty" R adojew skiem u i  zinn iej. 
szono karę  Sperlingow i z 4 tygodn i do 
1-go tygodnia.

 &0O-------
M IĘDZYNARODOW E M ISTRZO­

STW A T E N ISO W E  LW OW A.
Dziś rozpoczyna się we Lwowie m ię­

dzynarodow y tu rn ie j o m istrzostw o 
Lwowa w tenisie.

W  tu rn ie ju  wezmą udział. Hebda, 
Tłoezyński, Jędrzejow ska, bracia S to . 
larów  i zawodnicy zagraniczni Jacneehe 
(Berlin) oraz au s trjaey  A lien s i  Ma- 
teiko.

m otorze „Ariel". 500 ccm. i uzyskał czas 
3 min. 45.9 sek., b ijąc  zatem  czas B aro­
n a  o 11,1 sek.
T ryum fato ram i dn ia  zostali B aron  i 
K osm ala. P ierw szy zdobył 3 pierwsze 
m iejsca, a d ru g i dwa.

K om itet wyścigów w yw iązał się ze 
swego zadania dobrze.

N iektóre drobne zresztą braki, w y­
n ika ły  w skutek b rak u  ru ty n y  w urzą­
dzaniu tak ie j imprezy.

Jako  całość wyścigi w ypadły b. do_ 
brźe i do ostatn iej chw ili emocjonowa­
ły  zebraną publiczność.

Rozdanie nagród  zwycięzcom nastą ­
piło wieczorem w re s tau rac ji „Savoy".

Tragiczny wypadek podczas wyścigów
Zawodnik z  S o s n o w c a  E. Kosmala upadł na barjerę  

i doznał wstrząsu mózgu.
F inałow y bieg na  zakończenie wy­

ścigu (handicap) o honorow ą nagrodę 
m. Sosnowca na 12 okrążeń, o tw arty  
d la  wszystkich k las zakończy! się t r a .  
gieznie.

Do biegu stanęli najlepsi jeźdźcy 
dnia. N a trzeciem  okrążeniu, na w i­
rażu  K osm ala s trac ił panow anie nad 
m aszyną i upadł ta k  nieszczęśliwie, że 
uderzył głową o barjerę, doznając sil­
nego w strząsu mózgu.

N ieprzytom nego m otocyklistę odwie

ziono do ospitala. «
W ostatn iej chw ili dow iadujem y się, 

że s tan  nieszczęśliwego zawodnika je s t 
groźny, i o ile n astąp i wylew' k rw i do 
mózgu, wówczas nie da się go u ra to ­
wać.

W ypadek ten  w yw arł p rzygnęb ia ją  
ee w rażenie na  widzach, wśród których 
K osm ala cieszył się wielką sym patją, 
jako  braw urow y m otocyklista.

M aszyna K osm ali nie u leg ła  w ięk. 
szym uszkodzeniom.

Spotkania  towarzyskie,
„ZA G ŁĘBIE" — „PO LIC Y JN Y " 3:1 

(1:1).
W  D ąbrow ie na boisku wlasnem  

„Zagłębie" w spotkaniu  tow arżyskiem  
w ygrało  z „Policyjnym " w s.osunku 
3:1.

W  Policy jnym  w ystąp ili dwaj g ra . 
cze z Fabloku, Zagłębie w ystąpiło  bez 
Łukasiew ieza i Sprueha. G ra in te resu ­
jąca.

W  d rug ie j połowie pod przew agą 
gospodarzy.

B ram ki zdobyli dla gospodarzy P ę ­
kalsk i 1 i Bogdanov/ 2, dla gości Le­
wandowski.

Sędziował p. Moszkowiez, dobrze.
Przedm ecz rezerw  4:1 d la  Policy jne­

go.
„H A K O A H " (Będzin) — „H AKOAH" 

(Łódź) 3:0 (2:8).
W  spo tkaniu  rewanżowem w Będzi­

nie gospodarze odnieśli zwycięstwo nad 
drużyną łódzką w stosunku 3:0.

Pierw sze m in u ty  g ry  należały  do 
łodzian, Dopiero w kilkanaście m inut 
z kom binacji Jankiew icza I  i Rozen.a, 
H am pel strze lił pierwszego goala, na­
stępnie w 31 m inucie Rożen i  uzyskał 
d ru g ą  bram kę. Po przerw ie w ybitną 
przew agę m ieli m iejscowi, goście prze­
p row adzają  ty lko  dorywcze a tak i. O- 
s ta tn ią  bram kę strze lił rów nież H an i. 
pel.

Z drużyny m iejscowych w yróżnić 
należy: Jankiew icza I, obu Rozenów, 
G utm ana, u gości M orgensterna, Ra- 
paporta  i Kopiewicza.

Sędziował p. Hiiwa b. dobrze.

C. K. S. -  „NAPRZÓD" (Lipiny) 3:3 
(0:3).

W  Czeladzi na  własnem boisku C. 
K. S. zrem isował w spo tkaniu  tow arzy 
skiem  z Naprzodem. G ra prow adzona 
była w ostrem  tem pie. W  pierwszej 
połowie pod w ybitną  przew agą śląza­
ków.

B ram ki dla gości uzyskali, prawo- 
skrzydłow y 2 i pomoc - centrum  1.

D la zwrycięzców S tarzycki 3.
Sędziował p. M ajeherezyk.

 O0*>------
ZEW  (Niemce)—SA R M A C JA  (B ęć.in) 

1:9 (1:0).
Na boisku warszaw skiego tow arzy­

stw a w Niemcach odbyło się spotkanie 
tow arzyskie „Zew" — „Sarm acja".

Zawody odbyły się pod przew agą 
Zewu. W  drug ie j połowie goście chcąc 
zdobyć goala, doprow adzają do ostrej 
gry.

Zwycięską bram kę dla „Zewu" zdo­
był Budny.

Sędziował p. Kuc, nieszczególnie.
W idzów przeszło 2000 mimo nie­

sp rzy ja jącej pogody.
 oqo-----

SAMSON (Modrzcjów) — STRZELEC 
(Niwka) 7:0 (2:0).

Zawody tow arzyskie tych drużyn za 
kończyły się zwycięstwem „Samsonu" 
w stosunku 7:0.

B ram kam i podzieli się S ztajer I  czte. 
ry , A pfelbauin, B rener i F inkelsztajn  
po jednej.

Sędziował p. Kuc.

Hino-Tiitf
„PAŁACE”

Dziś

Ogród Aiiaita
w  roli g łów nej IW A N  P E T R O W 1 C Z

A N O N S  O d  c z w a r tk u  8-go w rz e śn ia

n a d  f H o n f a  O i? r lo fia

^K INO

ZASfcĘBIE
d a w n i s j  

l i u s - T s a t r  „ U J z i a l e w y ” .

Dziś
L I L I A N A  H A R V E J

w naiwspaiialszym swojim filmie

Precz z Mfłeśeia
N a d p ro g ra m  T y g o d n ik  P a r a m o n tu

DROBNE OGŁOSZENIA

K upno i spraedaż.

Wy: Zgubione dokum enty
po 5 grosay ra  1 wyraz.

SPRZED A M  dom now y 3 ubikacje i 
zakład fry z je rsk i od zaraz. Łagisza 
P io tr  Zięba.

S K L E P  z urządzeniem  do sprzedania 
na Piłsudskiego. W iadom ość; D aleka 
18 w sklepie.

W e Lwowie w obecności 7000 wi­
dzów spotkała  się stołeczna Legia i 
Polonją. 1

Zawody zakończyły się remisem 0-8 
G ra nieciekawa. N ajlepsi n a  boiEku byij 
A lbański z Pogoni i N aw rot z Legjf 
obaj obrońcy.

CRACOVIA — W ISŁA  3:6 (L-B).
Cracovia pokonała na  wlasnem bo­

isku  W isłę w stosunku 3:0. G ia  piękni 
przy  w ybitnej przewadze Cracovi. — 
Widzów 8000.

Ł. K. S. — CZARNI 1:1 (0:0).
W  Łodzi ŁK S. zrem isował z Czar, 

nym i 1:1.
N apastn icy  Ł. K. S. mimo dobrych 

pozycyj nie zdobyli się na doi ry  strzał
W A RSZA W IA N K A  -  R U C li 2:0 (1:0)

W  W arszaw ie „W arszaw ianka" po­
konała „Ruch" w stosunku 2:0. Jedną 
bram kę uzyskali gospodarze ze strzało 
samobójczego.

W ARTA — GA RBA RN IA  4:2 (0:2)
W  Poznaniu  W arta  pokonała Gar­

barn ię  w stosunku 4:2.
— o - —

O W EJŚCie  DO LIGI.
I. F . C. — W ARTA (Zawiercie)

6:0 (2:0).
W  Zaw ierciu rozegrany został mecz

0 wejście do lig i m iędzy IFC. (Katowi, 
ce) i W artą  zawiercką. W a r 'a  odnio. 
sła  srom otną porażkę w stosunku 0:6' 
PO L O N JA  (Przem yśl) — HASMONEA

3:9 (4:0).
Polon ja  przem yska w ygrała  z Ha- 

smoneą w stosunku 8:0.
1 p. p. LEG. (W ilno) — 4 d. sam. pan.

(Brześć) 6:1 (4:0).
W  W ilnie 1 p. p. leg. pokonał druży 

nę 4 d. sam. pan. z Brześcia.
W  W arszaw ie Ł. T. S. G. pokonała 

Gwiazdę stołeczną 3:0 (2:0).
W  Poznaniu  J.-egja pokonała bydgo­

ską Polonję 6:1. 
—oO o— 

NOW Y SU K C ES WAŁAS1EWICZÓW 
NY.

TORANTO, 4. 9. (wł.) Na międzyna. 
rodowych zawodach w Toronto polska 
zawodniczka W alasiewiezówna, najszyb 
sza kobieta św iata pobiła swój własny 
rekord  na 100 m tr. ustanow iony na 
olim pjadzie. Nowy czas Walasiewi- 
czówny na  180 m tr. — 11.8 sek.

P1EQS
krosty ,  p ryszcze ,  l isza je  i t. p. 

■niszczą
krem i mydło „FLORA”

wyroby laborat. przy aptece  . S jtn cw - 
s k i a g o  w  SZCZAKOW1E.

Na składzie ma te artykuły F. Małek 
drogerja w  STRZEMIESZYCACH

G EN O W EFA  GUBAŁÓW NA z So­
snowca uniew ażnia dokum enty wydane 
przez K asę Oszczędności w K ijach, po­
w iat pińczowski. Jeden  dokum ent wy­
staw iony był Ludw ikow i D udało na 
350 zł., a d ru g i P io trow i Półotek na 
100 zł.

N auka i wychowanie.

SZKOŁA handlowa m ęska, średnia za­
wodowa, z praw am i, p rzy jm u je  zapisy. 
O płata  m iesięczna 50 złotych, pracowni­
cy państw ow i 5 zł. Sosnowiec, Targo­
wa 12, tel. 284.issr^ToifrLir”” “

U N IEW A ŻN IA  się zgubioną książkę 
w ojskową w ydaną przez PK U . K ielce
na  nazwisko K ozafkow Ignacy._______
STA N ISŁA W  R E P E T A , zgubił dowód 
osobisty, w ydany przez S tarostw o Bę­
dzińskie. Zw rot do adm in istrac ji. 
ŁU SZC ZEW SK I JA N  zgubił książkę 
wojskową, w ydaną przez P . K. U. So­
snowiec.

P O K Ó J um eblow any w ynajm ę inteli­
gentnem u panu. Mościckiego 19 m. U 
p a rte r.

Tanio
solidnie i szybko w ykonuje fotografie 
do leg itym acji szkolnych i do dowodów 
osobistych Zakład Foto

„WERA"
Sosnowiec, vis a vis kościółka kolejo­
w ego _
ZGUBIONO rew olw er m ark i F . N. K:i 
liber. 6.35 N. 938972 M arszałek Antoni. 
C H R Z E ŚC IJA Ń SK I Zakład Zegarmi­
strzow ski precyzyjno - mechaniczny 
W łodzim ierz Nicpoń, b. pracownik firm 
w arszaw skich i krakow skich, Sosno­
wiec, ul. Czysta 7. W ykonvw uje wszel­
kiego rodzaju  reperacje  zegarków kie­
szonkowych, Chronom etrów. Repetie- 
rów. sztoperów, antyków , zegarów kon­
tro lnych . tachom etrów , Numeratorów 
różnego rodzaju, dorabianie części pre- 
cyjzyjnych do wszelkiego roazaju  m a­
szyn w edług rysunków  bib wzorów. Ła> 
dowanie akum ulatorów  W .rkonanie so­
lidne. G w arancja trzechletn ia.
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